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 ̂  ̂ Dalszy, ciągpostrzezeń w łócęgl Gulit­
uj # w cra. ( Obacz Nrek 5 6 ).
i Bfkft . ' . *  ̂ ^
s ł , " W  ciągu bawienia się mojego na 
feto,- tyyspie Balnibarbi, przekonałem  się, 

że  m ieszkańcy j z przyrodzenia dobrzy 
 ̂ i  poczciw i, dotknięci są niemal po- 

^,rs wszechnic osobliwą wcale chorobą o- 
 ̂ c zó w , jakiey na innych pobliskich wy- 

n»iaii spach nigdy, nie widziatem* —̂  T a  cho- 
i»Vie» roba zależy na tem,. iż ich druki wszelr 
ńediji kiego rodzaju meirrnćrnie r a ż ą i dla 
»okk(! tego nic nie czytają  i czytać nie lu-r 

bią. Ztąd pochodzi, ze księgarze, bar- 
. ] dzo się źle m ają,, a> autorowie jeszcze 

:iBli gp rze y , pisząc po> w iększey części je-- 
,ra!1|, dni dla drugich.. Owszem i- ci ostatni, 
oa,II» często się kłócąc i ; nienawidząc na wza- 
wiA je m , pr7»ez. prawdziwą lub udawaną 

yogardę , rzadko jedni drugich czytać 
rli racz9- K ogo więc chuć autorska mo- 
'■A cno i bez ratunku dręczy., , ten. w dzie- 
„y. łach swoich długo; butwićjąc i sluźąc- 
umie* to m yszom 'nai gniazda to-molom za: 
poif<> pastwę , idzie nakoniec pod placki lub> 

linlt na funcikii. T ak ie  jest: na te y  wyspie- 
iciM’ w ysokie-pisarzów  przeznaczenie i taka. 
r“, nagroda. W szakże ta ślepota' panuje 

tylko w kl&ssie przepasaney ; koturno- 
jj-jj >va albowiem uie inoie c z y ta ć , bo nije
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umie , a brodata umiej ale tó zostawia’ 
uczonym z professyi. Owszem cala ta 
klassai ( rzecz nie słychana!) mówi i 1 
pisze'osobnym i chle obcym  na w yspie 
językiem  wię’c' pisarzów* krajow ych 
nie czyta i n ie-zna. Jey zaś właśni* 
uczeni nic nie umieją ,, ale- c a łe ź y c io  
nad wielką siedząc księgą ,. dzień i noe 
się kiwają , to z ty łu  na przód*,. to 
z jednego boku na d ru gi, podług wa­
żności: m ateryi. Zachowują jednakże 
całą mędrców- powagę , a na okazanie 
niezgruntowanćy. głębokości nauki , 
nigdy nic- nie mówią ,, ani tego co do 
nich mówią nie słysząii nie rozumieją. 
Pospólstwo' brodate karm i ich i odzień 
w a, a przez uszanowanie, zaledwo kje- 
dy i to z nay większą nieśmiałością,, do> 
nich się zbliża;.

P rzyczyn y raś choroby oczów w klas- 
sie przepasaney,- rozm aite się ' bydź 
zdają.. Można- albowiem tę klassę po­
dzielić na kilka gatunków ,. podług.w y­
chow ania,. majątku; i  sposobu iy c ia  ; a 
naówczas łatwo jest'poznać, jak, przy­
czyny, ślepoty. w  każdym* gatunku co­
raz są inne. Samo .albowiem czoło, czy­
li szczyt tey k lassy, także języka Bal­
nibarbi nie umie , a przynaym niey u-- 
nueć nie ch ce , a przeto udaje , źe nie-*



;uniie, Nie jest dla .tego gatunek terł 
n iem y ; owszem nayw igcśy szczebioee, 
,ele językiem  .kukuryku , w yspy osó- 
bnćy, od Balnibarbi znacznie odległćy. 
.W ielka albowiem  część ich w ychow a­
lna i wyższości na tern się zasadza, że­
b y  się języka kukuryku nauczyć.,. Czę* 
ścią więc dla tego, częścią dla niepo^po­
litowania się, dzieci swoich z innemi do 
szkól nje-oddają, ale albo na wyspę Ku­
kuryku wywożą, albo z tarntąd nauczy- 
cieiów wypisują; albo zbiegłych i wałę­
sa jący.ch się obojey płci włocęgó w, skwa­
pliw ie chwytają, przepłacają, w ydziera­
ją jedni drugim i im hodowanie potom­
stw a swego powierzają. 'Cziipurne zaś te 
i  świegotliwe kjikuryki, przez ustawicz­
ne szczebiotanie ,  w yziew ają z siebie 
gatunek bardzo jadowitego galu  , albo 
raczey  lek k iey  piany naks2ts.lt mydlin, 
którem i, oczy młodyeh i niewinnych 
Balnibarbków zaciągają.: zkąd się rodzi 
ten  szczególny , i niepojęty gatunek 
w zroku , iż co tylko jest wyspie ^oh 
w łaściw ego, tego albo nie widzą , albo 
y^dzą pod haygorszą postacią; a zatem  
i druków w  własnym język u , albo nie 
czytają., albo .nie rozumieją., albo sie­
k a ją  na sam ich widok , mając je za 
niedoskonale i  nieMniernie nudne. O w ­
szem , taka jest moc jadów itey piany 
tych cudzoziemców , iź gdzie ty lko  je­
den z nich wpadnie., cały dom zaraaa ; 
a potem wszystko ,do siebie garnie., 
wszystkiem  samowładnie rządzi, i tego 
ęiadewszystko pilnuje , ażeby się nikt

grubym i nieokrzesanym językiem  Bal- 
nibarbi mówić nie ważył.

Oprócz tego , rucha w y ten lud i 
bardzo zw ro tn y, posiada w wysokun 
stopniu talen t przebierania ^nogami} 
przez co doskonale naytkrytsze swoje 
myśli i rozm aite uczucia tłumaczy. 
W ie le b y  było mówić o tey obsaerney 
kukuryków nauce , w którey- są dla 
Wszystkich innych ludów m istrzam i, 
a za‘ którzy pomocą, nie jeden geniusz 
w mgnieniu oka trzy  ra zy ’ się wkoło 
na jedfiym pałcu okręci. Na ley tedy 
nauce chodzenia, •wywijaniarsię i pod­
skakiw ania, całą młodość dystyngwo- 
wane Balnibarbki trawią; a nauczycie­
le ich mnięy dbając o głowę, w nodze 
i pięcie, całą szlachetność i doskonałość 
człowieka gruntują , tw ierd ząc, iż to 
jest praw dziw y fundam ent, ponieważ 
bez nóg,, niktby stać ani chodzić , a 
zatem ani dóyść do niczego nie mógŁ 
K o b iety  tego gatunku, gdy się zbiorą 
razem , sadzają sig, cenią i poważają 
podług stopnia kukurykówatości. Mó­
wią wiele bez przestannie i nayczęściey 
wszystkie razem, a w tym  zimeszanj^m, 
i na pozór nie pojętym  gw arze', prze­
syłają sobie ze wszech stron pytania 
i odpowiedzi , a zawsze w języku ku­
kuryków.- l łoniew'aż zaś nieumienie tego 
języka jest znj»ki*.n złe^o w ychow ania i 
w ątpliw ey rosiowitości, zatem te, które 
go'nie umiały za m łodu, uczą się daień 
i noc nawet na starość, co jest gatun­
kiem  odmłodnienia.. Jeżeli zaś mówią



W ili ja s n y m  jeżyk iem , tedy tu i ów d zie , 
jak muszki na brodawki lub piegi, choć

ten ^ po parzę słów kukurykowych przyłepia-
i 'v)Soti ją  j co jest znakiem dobrego wychowa-
a n̂ogaiii. jjja i robi sroka ciznę modną i  wcale 

.przyjem ną, cóś na kształt Babilońskte-
1 'tfjjjg g o  munduru. Zdarza się i to , że m-e
Fotaeą bardzo w kukurykowym  języku biegle,
,rersąi ale dla dobrego , jak mówią , tonu tu
Wft«j i ówdzie nim .się odzywające , nie lito-
êngeniiiśi goi w ie go k a leczą ; co bywa na innych
s,f »y schadzkach kobiecych, lub męsko-kobie-
1 ieyteil] eych  obfitą ma tery ą djrugiey rozm owy
>ię i poi/- i  uszczypliwych żartów. T ak  co gdzieś
'slpgwo- jakiś uczony dziwak powiedział, źże iu-
M«jy.cifr dzie żyją. jedni kosztem drugich , na

\itjoJii wyspie Balnibarbi jeszcze się daiey roz-
losbiialoi ciąga, bo nawet jedni, kosztenj diru-
hąc., iiti gich się bawią.
poniewai Za^miłością jęryk a i wychowaniem , 

,‘hodzić,i poszła i miłość samych kukuryków i 
jiie iąl ich, ojbycza|Ó3r. Dla tego .gdziekolwiek 
sie zbioii się na wyspie now y jaki pokaże, wszyst- 
powaiaj) k ie , tak się same przez skromność na- 

m  ^ zyw ająće, dobre Tow arzystw a,' ubiega­
liście] ją się za n im , jak ta  rarogiem  , sta- 
‘smyrn, -rają *się -jak o osobliwszy specyał ; a 
i', prze- gdzie się na schadzce pokaże , otacta- 
pytania ją g° z podziwieniem, sadzają na pierw'- 
zyku te- 'vszem m ićyscu , w ie lb ią , dziwią się 
>niete»o wszystkiemu co p ow ie, słowem nacie- 
owaniai szJ e  się nim nie mogą. Zkąd po- 
te ttoii chodssi, że nie nie masz na wyspie tak
■ nadętego i krnąbrnego , jak kukuryku. 
t gatun A ze oczy przepasanych nieułeęzonym  
ś mw sP°&°beui są zauiydioue , to jest zara­

żone i zepsute; że, za pomocą t.ey ch&" 
ro b y , wszystko co jest sw oje, w ydaje 
się szkaradne i nie do rzeczy j dla te ­
go m ieszkańcy Balnibarbi , sposobem 
wszystkim  na 8 wiecie ludom p rzeciw ­
nym  » nic tak n ie  pow ażają., jak cu­
d zych , niczego tnniey nie cenią-, jak 
sw oich, i jeżeli się który z tych bie­
dnych cokolwiek obmoże i celować 
w czem zacznie , samo jego wspom nie­
nie wzbudza w polerówauey klassie 
spazm, i okropnie jey usta w ykrzyw ia; 
kiedy wspomnienie jakiegokolwiek ob­
cego bałwanka łagodzi uśmiech, za któ­
rym .idzie jednogłośne odezwanie się.... 
A h ! co to , to co innego!

Nie tak jest mocna, choroba oczów w  ga­
tunku cokolwiek od szczytu n iższym ; w  nim 
albowiem ti tylko c-ierp-ią, którzy się o pierw ­
szy gatunek ocierają, z nim kojarzą i ż y ją , lub 
którzy się gwałtem  pną w  górę i biorą na pa­
zury, ażeby temu gatunkowi w yrów nali. Go się 
jednakże cżęściey daje postrzegać w  kobietach 
aniżeli .w mężczyznach. Ci żyj a po większey 
■części n a ,w si i uprawą ziemi są zajęci, a do 
miast przyjeżdżają tylko wtenczas , kiedy 
się miedzy sobą' k łó c ą .—  W  tedy udają się po' 
rozstrzygnicnie sporu , do w ybranych drewnia­
ne rn i kulkami , ale to pospolicie następuje bar­
dzo nie prędko , i nie wprzód , aż się obiedwic 
strony pozbawią szkodliwego Ognia i wszelkie y 
iego podniety. '1 u znowu zdaje się , że miesz- 
ksSicy ani m ów ić, .ani pisać nie u- 
nyeją : bo za*wyc-zay nayraują innycii, którzy- 
:by'W  tych kłótniach za nich gadali, pisali i ła­
jali stronę przeciwną. Nie można pow iedzieć, 
sic by gatunek .ten nie czyta ł; owszem, są w rum 
tacy', którzy wychodzące co kilka dni na w iel­
kim papierze pismo sprowadzają i czytają g ło ­
śno w$>ystkim swoim sąsiadom i znajomym , al­
bo na około pożyczają_Pismo to , jest to u-
przywilpjojvany zbiór nowin i plotek z innych 
wysp nadesłanych, owszem zbieranych z całe-



św iata, a kończy się doniesiemajni’, o kłó­
tniach i. wzajemnych oszukaniach na wyspie 
^darzon^ch,.lub nastąpić mających ; co przepa­
sani. z nay,większą czytają, ciekawością, i co ich 
nayj»w,ępi.ey ba^ii,' Q  .tym ’, ga.tu.nkti jest nadzie­
ją zupełnie. przeyrzy,. zw łaszcza, że Dokto- 
rpwfie mocno się zaczęli, krzątać około jego ule- 
c x e n i a a  niedawno ‘wpadli na nowy i wcale 
s.zpzególny, wyn.alazek, to jest, żeby temu cokol­
wiek. czytającemu, gatunkow i, co ośm dni zbie­
ranym na. bruku piąskiem , oezyr przecierać. - 
Ćo.,' lubo niektórych, zaślepionych niezmiernie 
ra z i, ale wielu inńym , jak mówią pomaga, i. 
irn'samym za czasem pomodz m oże, ile ze nie-- 
podpbna, żeby niekiedy jakie ostre ziarno , i, 
ipi w, oko nie wpadło; co powoli? ale skutecz­
nie. i pewno fatalne bielmo w yg ryzie-i straWi., 

Alej wielka- jest i niełatwa do. u le c e n ia ,. 
cJforob;a oezów w, trzecim i-mniey uważanym
gatunku przepasanych__- Gatunek ten rodzi się
po.;wrsiach, ale się wcześnie; i bardzo niłpdo, do 
ięiast, i\miasteczek cisnę , gdzie bierze wyeho- 
TOnie w  magazynach zbutwiałych szpargałów,
ii przysłufchujrsię wcześnie kłótniom i łajaniom 

tych szpargałów, w yn ik łym , przez co i  wzrok-.

znacznie praytępia; tak ,, że- potem całe życie- 
dość krótko widzi , i zabiera wcześnie gust/do 
k łó tn i, obierając je niekiedy kA ulubione za-- 
trudnienie-całego, życia, i—  Ci ,, opróca swoich 
starożytnych szpargałów nic nie czytają," owszem 
wszystkie inne pisma zupełnie mają za n ic, i 
b ez.'subjekcyi głupstwem n azyw ają .—  Są to 
praw dziwi i jedyni starożytnicy na całcy  w y­
spie, a kunszt swóy wydoskonalili do tego sto­
pnia , /że nietylko na każdym odwiecznym szpar­
gale potrafią czytać c a  potrzebaj nietylko ze­
psuty napraw ią,. do-pr/,ypadku naciągną, pod- 
sk ro b ią , podlatają, ale nawet* nowe budować i 
im doskonałe piętno,starożytności nadać umie­
ją .—  Doktorowie utrzymują;, że mała jest w y­
leczenia ich- nadzieja,, a' to.s dla tego, że jest 

, W nich symptoma* wszystkim  nićuleczonym cho­
robom właściwe to jest . , że się mają za zupeł­
nie odrowych owszem ,. uważając- resztę ludzi 
za chorych, z uśmiechem i. liłojścią spoglądają na 
nich; niektórzy atoli nie tracą nadziei i sądzą, 
iżby nie szkodziło sprobowfte..i im w yi^ y  wspo- 
mnionym lekarstwem^oczy. nacierać ; ale na to 
trzebąby mocney d o zy , ih ard zy  pewney ręki..

Dozwala się drukować % warunkiem dostawienia do Komitetu Cenzury siedmiu exemplarzy 
Siti m ity  te  prawem v>y znaczonych,.
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